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Stu h m  i M i i
Soclaltfemekmci odwołali strajk  jeneralny 

u  oczekiwaniu rekonstrukcji rządu.
Zm iana sy tuacji .

W  W ied n iu  n astąp iło  pew n e 
u sp o k o jen ie  i to czą  się p e r ­
trak ta c je  o zlikw idow anie k rw a­
w ych rozruchów .

N iem niej je d n ak  w ro zm ai­
ty ch  p u n k tach  W ied n ia  w y d a­
rzy ły  się  s ta rc ia  i gw ałty .

Krwawy sz tu rm
de k em isa r ja tu

W  ciągu  so b o tn ieg o  p o p o ­
łu d n ia  w dz ie ln icy  H e rn a ls  
kom uniści zaa tak o w ali policję,' 
k tó ra  o d p o w ied z ia ła  strza łam i, 
zab ija jąc  3 osoby, a  ran iąc  
w iększą  ilość a tak u jący ch . 
P rze d  ko m isarja tem  policji na  
R osenste ingasse  zebrali się d e ­
m onstranci. T łu m  p rzy p u śc ił 
szturm  do  kom isarja tu . W  u- 
licach  oko licznych  roz legają  
się s trza ły  n ieustann ie . 6 osób  
zo sta ło  zab itych , oko ło  10 ra n ­
nych. T łu m  zd o ła ł sz tu rm em  
zdobyć kom isarja t, zab ija jąc 
k ierow nika kom isarja tu .

Znów salw y p rzed  
p ar lam en tem .

„L okal A n zeig er"  o trzym uje  z 
N iko lsburga d ep eszę , w ed łu g  
k tó re j w so b o tę  w ieczorem  d o ­
szło  do po n o w n eg o  s ta rc ia  
p rzed  gm achem  p arlam en tu , w  
czasie  k tó reg o  o d d an o  kilka 
salw .

Sądy d o raźn e .
W  W ied n iu  i okolicy  w p ro ­

w ad zo n e  zo sta ły  sąd y  d o raźne. 
W szystk ie  osoby, sp o tk an e  z 
b ron ią  w  ręku . m ają  być n a ­
tychm iast ro zstrze lan e .

B R A T Y S Ł A W A , 18.7. R ząd  
ks. S eip la  og łosił stan  w y jąt­
kow y w W iedn iu  i okolicy. 
S tra jk  g eneralny  skończony . 
W  W iedn iu  spokó j. K lucz do  
z likw idow ania ca łkow ic ie  ro z ­
ruchów  i u sp o k o jen ia  um ysłów  
leży w rękach  rządu  i stron ­
nictw . D niem  kry tycznym  b ę ­
dzie środa , g d y ż  zapow iedzia­
no n a  te n  dzień  m anifestacyjny 
p o g tzeb  ofiar.

P e rtra k ta c je  rz ąd u  z socja li­
stam i o ty le  są  u tru d n io n e , że 
socjaliści ż ą d a ją  satysfakcji.

P o d ję c ie  ru ch u  kolejow ego, 
te leg raficznego  i te le fo n iczn e­
go uza leżn ia  „sch u tzb u n d "  od 
u stąp ien ia  p rez. policji Scho- 
bera.

M inister spraw  zag ran iczn y ch  
L udw ig  ośw iadczył, że rząd

Poincare w Brukseli.
BRUKSELA, 18.7 P o incare

w  to w arzy stw ie  m ałżonki i 
dw ósh  g enerałów  przyby ł 
w czoraj do  B rukseli i zo sta ł 
n a  dw orcu  po w itan y  u roczy­
ście  p rzez  Jasp a ra  1 V en d er- 
ve ldego . D zisiaj w ziął udział 
w pogrzeb ie  u roczystym  bel­

g ijsk iego  żo łn ierza, w y k o p a n e­
go p o d  Y pern. P o d czas p o ­
g rzebu  u roczystego  w ygłosił 
P o in ca re  d łuższe p rzem ów ie­
n ie  u ro czy ste , w k tó rem  zw ró­
cił uw agę na  w sp ó łp racę  b e l­
gijskiego i francusk iego  żo łn ie ­
rza  w czasie  w ojny.

92 Z8ffl9cli9 u  Dhrainle.

chce zlikw idow ać zajśc ia  n a  
d ro d ze  k o n sty tu cy jn e j i nie u- 
stąp i p o d  p resją .

P a ła c  sp raw ied liw ości palił 
się je szcze  częściow o w n ie ­
dzielę . S p ło n ę ły  doszczę tn ie  
ak ta  h ip o teczn e  i rozw odow e.

Koniec s t r a jk u  g en e ra lneg o .
K o re sp o n d en t b iu ra W olffa  

donosi z W ied n ia , że  s tra jk  
g en era ln y  w m ieście  zak o ń czy ł 
się. M ieszkańcy  W iedn ia  w sta­
jąc  dziś rano , ujrzeli, że  lin je  
tram w ajow e są  już czynne.

W  jednej z rem iz tram w a jo ­
w ych doszło  do pew nego  za ­
ta rg u  z kom unistam i, pon iew aż 
5 k om unistycznych  k o n d u k to ­
rów  odm ów iło  w yjechan ia  n a  
m iasto . W  innej rem iz ie  k o ­
m uniści p ró b o w ali n ie d o p u ­
ścić  do w yjazdu  tram w ajów  
n a  m iasto .

S tra jk  n a  lin jach  kolejow ych 
d a lek o b ieżn y ch  trw a w dalszym  
ciągu.

Na d rodze  do kompromisu.
K anclerz  Seipel dąży  do p o ­

rozum ienia ze stronn ictw am i 
robo tn iczem i, — gdyż p rzy  ta ­
k ty ce  p rzeciw ne j n ie  d ałoby  
się u n ik n ąć  dalszych  in cy d en ­
tów .

P rzyw ódcy  socja l - d em o k ra­
tów , p re zy d en t W ied n ia  Seitz 
i B auer s ta ra ją  się o zaw arc ie  
kom prom isu  n a jd a le j do środy, 
w tym  bow iem  dniu  odb ęd z ie  
się p og rzeb  efia r p ią tkow ych . 
Jeżeli do  środy  ro k o w an ia  nie 
zo s tan ą  ukończone, liczyć się 
należy  z m ożliw ością dalszych  
zab u rzeń , k tó ry ch  sku tk i m ogą 
być jaknajgorsze.

N astró j w Wiedniu p rzy gn ę­
biony.

T łu m y  k rążą  po  m ieście, o- 
g ląd a jąć  szkody , w y rząd zo n e  
w czasie zaburzeń . N ajw iększe 
tłum y  g rom adzą się p rzed  p a ­
łacem  sp raw ied liw ości, z k tó ­
rego  zosta ł tylko zew n ętrzn y  
m ur z w ypa lonem i oknam i. 
K opu ła  sp a liła  się  zu p e łn ie  i n a  
tle  n ieb a  sterczy  ty lko  jej że ­
lazn e  rusz tow an ie . N astró j w 
W iedn iu  p rzygnęb iony . O b li­
czają, że ilość o fiar o s ta tn ich  
zab u rzeń  je s t trzy k ro tn ie  w ięk ­
sza  od liczby o fia r rew olucji 
191# r. w ca łe j A ustrji. D o­
tychczas aresz to w an o  252 o- 
soby.

BER LIN  18.7 „A ch t U hr A - 
b e n d b la t“ do n o si z M oskw y, 
że w ciągu  m aja  i czerw ca 
d o k o n an y ch  zo sta ło  n a  U k ra i­
nie 92 zam achów , p rzyczem  77

w y b itn y ch  dzia łaczy  k o m u n i­
stycznych  m iało  p aść  ofiarą 
ty ch  zam achów . Cyfry te  d z ien ­
n ik  za cze rp n ą ł z o św iad czen ia  
k o m isarza  B alickiego.

Ha om inie s p o d M a  sie psgromfio.
M O S K W A , 18.7 D onoszą tu  

z C harkow a, iż u k ra iń sk ie  s fe ­
ry rząd o w e n iep o k o ją  się co­
raz  b ard z ie j m ożliw ością w y ­
b u ch u  ep idem ji pogro m ó w  ży­
dow skich . K om isarz ludow y

ro ln ic tw a n a  U k ra in ie  Szlich- 
te r ośw iadczy ł, iż w o k o ł ko- 
lonij ro ln iczy ch  żydow skich  
w ytw orzy ła  się n iezd ro w a a t­
m osfera, m ogąca dopro w ad zić  
do ekscesów .

Sędzia zniknął araz z więźniami.
P A R Y Ż , 18.7,,T em p s"  o trzym ał 
d ep esze  z P ek in u , że sędz ia  
ch iński, k tó ry  uw oln ił żo n ę  a- 
g en ta  B orod ina o raz  jej to w a­

rzyszy, o trzym ał od  Sow ietów  
200 000 d o la ró w  i razem  z w ięź­
niam i zn ik n ął bez śladu .

Smith w Honolulu.
NOWY JORK, 18. 7. Lotnik 

Smith oraz Bronte przybyli 
wczoraj o godz. 1030 wieczo­
rem z. wysp Molokai na po ­
kładzie aerostatku wojskowego 
na plac iotniczy w Honolulu,

gdzie zebrane tłumy powitały 
lotników owacyjnie. Smith o- 
świadczył, że jedyną trudnością 
podczas jego lotu były gęste 
mgły i zaznaczający się w koń­
cu brak benzyny.

Ołosl wysłali b lisk i
N IK O LSB U R G . 18.7. W ło s i

w ysłał' silne oddzia ły  w o jsk o ­
w e nad g ran icę  au strjack ą . L i­
czą  się p o w szech n ie  z tern, 
ża  w łosi albo w ęgrzy  w kroczą  
do A ustrji.

Nowa fala upałów.
N O W Y  Y O R K , 18.7. „N ew  

Y ork  H e ra ld "  donosi, że now a 
fa la g o rąca  naw iedziła  w schod­
n ie  o bszary  S tanów  Z je d n o ­
czonych, p o w o d u jąc  znow u 
zgon 62 osób.

Pisma donoszą, że •••
— W  odległości 40 mil od 

Kalkuty zatonął statek handlo­
wy. 21 marynarzy zatonęło, w 
tej liczbie siedmiu europejczy­
ków. 50-ciu marynarzy zostało 
wyratowanych przez statek a n ­
gielski, który przybył dzisiaj 
do Kalkuty.

— W ciągu maja i czerwca 
r. b na Ukrainie dokonano 92 
zamachów politycznych na wy­
bitnych komunistów, w 77 w y­
padkach zamachy zakończyły 
się śmiercią.

— W nocy z 16—17 lipca o 
godz. 0.5 dokonano W Nowej 
Wsi na G. Śląsku zamachu dy­
namitowego przed domem Ry­
szarda Krzymika, zamieszkałe­
go przy ulicy Kochłowickiej 7.

— Na południowych obsza­
rach Rosji zanotowano tempe­
raturę do 72 stopni Celcjusza.

Wiele osób doznało porażenia 
słonecznego.

— Nad środkow ą Anglją o- 
berwała się chmura. Zalanych 
jest kilka wsi. Urodzaje uległy 
zupełnemu zniszczeniu. W Man­
chesterze woda zalała ulice i 
dostała się do piwnic.

— Z Meksyku donoszą, iż 
prezydent meksykańskiej rupu- 
bliki, podpisał dekret, zwalnia­
jący z więzienia wszystkich 
księży katolickich, którzy zo ­
stali aresztowani w ostatnich 
czasach na skutek zatargu mię­
dzy kościołem a państwem.

— W  Niżnim Nowgorodzie 
fala przerwała tamę, zalewając 
miasteczko Łukajanow. Kilka­
dziesiąt osób zatonęło.

— Wyjazd posła polskiego 
przy rządzie ZSSR. z W arsza­
wy do Moskwy nastąpi w d ru ­
giej połowie przyszłego tygo­
dnia.

— Siedzibą województwa p o ­
leskiego jest jak dotąd Brześć 
nad Bugiem. Podobno rząd 
przychylił stę już do zabiegów 
rady miejskiej miasta Pińska i 
zdecydował przeniesienie w o­
jewództwa z Brześcia do Piń­
ska. Władze kbmunalne w Piń­
sku  zobowiązały się dostarczyć 
odpowiednich lokali na biura 
i mieszkania dla urzędników.

— Niedawno odbyła się u 
u preaesa rady ministrów n a ­
rada  w sprawie utworzenia 
akademji literatury, o którą 
walczył Żeromski. Na konfe­
rencji tej ustalono, iż przew od­
nictwo akademji przypadnie 
premierowi marszałkowi Pił­
sudskiemu, kwestja zaś orga­
nizacji nowej instytucji ząleżna 
jest od porozumienia się z mi­
nistrem oświaty p. Dobruckim.

Giełda.
W arszaw a, 18 7.

N o tow an ia  u rzędow e:
W arszaw a  doi. 8.91 */»
No wy-JorU 8.93 
L ondyn  43.43Vr 
Paryż 35.02’A 
W ied eń  1253/«
P rag a  26.507*
W łochy  48.62 
S zw ajcarja  172.15 
H o land ja  358.40 
D oi. W ar p ry  w. ob. 8.927* 

T en d e n c ja  bez zm iany.

Akcje.
W arszaw a, 18.7

Bank H and low y  6,60
Bank Polski 141.00 — 140,50 —  142,00
Bank Zw. S.SZ. 77.00
El. w  D ąbrow ie  51,00
C z e ;.k  0.90
C ukier M O
W y .o k a  100.00
W ęgiel 89.00 — 8 6 .0 0 — 91.00 
N obel 47.00 —  47.50 
C egielsk i 27.00 — 28,00 
M odrzejów  7 ,7 5 — 8. i  5 
O strow ieck ie  76,00— 80,S0 
R udzki 2,20
S ta ra c h o w ic e  53,00 —  57,i 5 
Z aw iercie  31.50 
Ż yrardów  14,75 —  17,00 
B orkow ski 3,15

T en d en c ja  m ocna.

Giełda zbożowa.
o m a n 18 7.

Ż y to  49.25—50.25 
P szen ica  50.25— 53.25 
Jęczm ień zw ykły  46.00 — 48.00 
Jęczm ień  zim ow y 32.50— 33.50 
O w ies 40.50—41.50 
O sp a  p sze n n a  26.50 
O sp a  ży tn ia  31.00 — 32.00 
M ąka ży tn ia  70 proc. 72.25 
M ąka ży tn ia  65 proc. 73.75 
M. p szen n a  65 p ro c .77.00 80.50

U sposob ien ie : słabe.

Ostatnie dni!
N«cny program.

Od poniedziałku 18 lipca 
i dni następne

po zwykłym programie ’

u Klnie „N zbłw ta"
w y św ie tlan y  b ęd z ie  naukow y 

film p. t.Jak powstaje 
człowiek

(Tslnlłi! tycio ludzkiego)
film  p rzed s taw ia jący  n a jb a r­
dziej c iekaw y  i zagadkow y  
p ro ces  p rzy rody : S tw orzen ie
życia ludzk iego  —  nain tym nie j- 
szego  p o łączen ia  się  m ężczyz­
ny z k o b ie tą  i zadziw iający  

rozw ój aż  do  u ro d zen ia .
T y lk o  1 sea n s  p o c z ą te k  od  

godz. 10 i pó ł w ieczór.

W yłącznie dla o só b  ponad 
lat 20.
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Krwawe wypadki  w i e d e M i e .
Z dziw nem  w rażeniem  

w ypada mi pisać o wypad­
kach  w W iedniu. P rzed 
cz te rn astu  m iesiącam i pi­
szący te  słow a odbierał w 
spokojnym  i pogodnym  Wie­
dniu w iadom ości o wielkiej 
burzy, jaka rozegrała  się 
w ów czas na  u licach W ar­
szawy. Telefony z Berlina, 
Pragi, P esztu  i Bóg wie 
skąd, przynosiły wów czas 
najfantastyczniejsze, na j­
straszliw sze wieści, kolpor­
tow ane w niezliczonych 
w ydaniach pism , jako w ia­
dom ości z tej niepopraw nie 
aw anturniczej Polski.

Dziś życie w ew nętrzne 
Polski płynie spokojnem  
łożyskiem, mniej niż kie­
dykolwiek grożąc w ew nętrz­
nym  wybuchem . Inaczej w 
Austrji. F ortuna kołem  się 
toczy...

Czy wypadki w iedeńskie 
przym osą jakieś poważne 
skutki polityczne, któreby 
pow ołały do s te ru  państw a 
jakieś w yraźne i jednolite 
czynniki, czy pociągną one 
jakieś w ażne wypadki w 
polityce m iędzynarodow ej 
Europy Środkow ej? Dziś 
zaw cześnie o tern mówić, 
tak  sam o, jak w chwili 
przew rotu m ajow ego tak  
m ało  wiedziano poza g ra­
nicam i Polski, co on nie­
sie, ba, m ało naw et wie­
dziano o tern w kraju!

Rozruchy o m kiem  n a ­
pięciu, jak to wynika z de 
pesz, są  napraw dę m ało 
spodziew anym  w A ustrji 
wypadkiem . Łagodny z n a ­
tury  i klasycznie beztroskli- 
wy wiedeńczyk nie lubi 
broni palnej ani białej... 
P raw ica  nacjonalistyczna 
m usia ła  najwidoczniej prze­
b rać  wszelką m iarę w sw em  
bezpraw nem  i bru ta lnem  
postępow aniu, skoro d o ­
prow adziło ono do wybu­
chu. P rasa  w iedeńska w ska­

zuje, że w czorajsze rozru­
chy nie są  wypadkiem spo­
radycznym .

O to przed tygodniem  w 
cichem  m iasteczku Kloster- 
neuburg, słynącem  ze zna­
kom itego w ina i pięknych 
widoków, rozegrały się gor­
szące sceny. Odbywały się 
tam  robotnicze ćwiczenia 
g im nastyczne z udziałem  
trzech tysięcy ludzi. Na 
zdążających na ćwiczenia 
robotników  napadły bojów ­
ki nacjonalistyczne, t. zw. 
frontkam pferzy, bijąc ich 
kijam i i kaste tam i. Trzech 
robotników  i czterech żan ­
darm ów  odniosło ciężkie 
rany, szereg osób raniono 
lżej. W ypadek ten  wywołał 
wielkie wzburzenie w k ra­
ju, zw łaszcza w Wiedniu. 
Przy w yw ołanem  w ten  
sposób podnieceniu w er­
dykt przysięgłych, uniew in­
niający kilku frontkam pfe- 
rów, którzy sw ego czasu 
w podobny sposób, jak w 
K loster neuburgu napadli na 
robotników, strzelając do 
nich, s ta ł się iskrą, rozpa­
lającą pożar.

Ach te wyroki wiadeń- 
skie! Nie pierwszy to prze­
cie wypadek, że przysięgli 
uw alniają oczywiście w in­

n y ch , hackenkreutzlerów ’ . 
Wyroki te znoszono dotąd 
cierpliwie. Cierpliwość się 
jednak  przebrała.

P am ię tać  trzeba, że Wie­
deń  je st m iastem  wybitnie 
socjalistycznem , że socja­
liści w raz z kom unistam i 
rozporządzają np. w radzie 
miejskiej znaczną większo­
ścią głosów. Pow agę *y-  
fuacji pogłębia fakt, że tak  
zw. wojsko czyli milicja 
je st niem al całkow icie opa­
now ana przez 5. D. Masy 
socjalistyczne, prąc na przy­
wódców, m ogą ich zapro­
wadzić tak daleko, jak oni 
by sobie tego nie życzyli. 
W iadom ości o strajku  ge­
neralnym  i spodziew anem  
u stąp ien iu  rządu zdają się 
wskazyw ać, że przywódcy 
z w łasnej ochoty, czy pod 
przym usem  n adają  w ypad­
kom  antyrządow y, wiec eo 
ipso antyburżuazyjny ch a­
rak ter. Jesteśjny  więc o 
krok od rew olucji ze 
wszystkiem i jej konsekw en­
cjam i w jednym  z najdeli­
katniejszych — choćby ze 
względu na  osław iony An­
sch lu ss— zakątków  Europy.

Jeśli łagodna naturafw ie- 
deńska nie przem oże p ar­
cia rew olucyjnego, m oże­
my być jeszczę św iadkam i 
w y p a d k ó w  politycznych 
pierw szorzędnej wagi.

B. W.

Ostry konflikt ministra kolei
z stcItMłnneml zuuzkonl Mturn.

W a rszaw a ,  w lipcu.
P o m ię d z y  tocja lis tycznem i 

z w iązkam i kolejarzy: „k lasow ym  
zw iązk iem  zaw o d o w y m  k o le ­
jarzy" i „związkiem zaw odow ym  
m aszyn is tów " a m inistrem  kolei 
R om ock im , w ybuch ł  bardzo  
ostry  konflikt.

P rzy czy n ą  tego  konflik tu  b y ł  
p rz eb ieg  rozm ow y, jak ą  d e le ­
gac ja  soc ja lis tycznych zw iąz­
kó w  kolejarsk ich , o d b y ła  z 
min. R om ockim .

W e d le  „R o b o tn ik a"  d e leg a ­
cja ko le jarzy , k tó rą  prow adził

po se ł  socja lis tyczny  K uryło- 
wicz, w ręczy ła  m in is trow i m e- 
m orjał, w spraw ie  ro zes łanych  
p rzez  m inisterjum  kolei p ro ­
jek tó w  p ragm atyk i s łużbow ej,  
p rzep isó w  dyscyp linarnych  i 
em eryta lnych . P. K uryłowicz 
ośw iadczył,  że związki d o m a­
gają  się w  tych  p ro jek tach  p o ­
p raw ek  i z a p ro p o n o w a ł  konfe­
renc ję  m iędzy  ministrem kolei 
a delegatam i kolejarzy. N a s tę p ­
nie d o m ag a ł  się p. K u ry ło ­
wicz p rzes łan ia  zw iązkom  k o ­
lejarskim p e łn eg o  teks tu  n o ­

wego p ro je k tu  w organizacji 
kolei, gdyż z ro zes łanych  przez 
m inis ter jum  w yją tków , zw iązki 
z a w o d o w e  n ie  m o g ą  sobie w y ­
robić  opinji, jak w now em  
przedsięb io rs tw ie  w yglądać  bę 
d ą  p ła c a  i p ra ca  kolejarzy.

P. R o m o ck i m iał w ed le  „R o­
b o tn ik a"  odpow iedz ieć ,  co n a ­
stępuje:

„Co do  uzgadn ian ia  p ro ­
jek tów  ze zw iązkam i, to już 
raz ośw iadczy łem  i p o w ta ­
rzam, że żadnych  konfe ren- 
cyj ze zw iązkam i zw o ły w ać  
nie będę .

Co zaś do  p rz ed k ład an ia  
zw iązkom  ca łego  pro jek tu  
reorganizacji kolei, to, p ro ­
szę panów , p ro jek t ten  zo* 
s tan ie  rozesłany  ministrom, 
a w ted y  w d ro d ze  nieoficjal­
nej i ta k  dojdzie  w aszych  
rąk  i p rzes tan ie  być ta jem n i­
cą, ja go za tem  oficjalnie 
p rzed k ład ać  p an o m  nie będę" .  
W ó w czas  — jak tw ierdz i d a ­

lej „R o b o tn ik "  — pose ł K ury­
łowicz zrobił uw agę ,  że z a ch o ­
w anie  się rządu  nie o d p o w ia ­
d a  nadzie jom , jakie  ko le jarze  
łączyli z p rzew ro tem  m ajow ym  
i w yw ołu je  w śród  nich u c z u ­
cie zaw odu .

W ó w czu s  w yw iązać  się m ia­
ła  n as tępu jąca  rozm ow a: P. R o ­
m ocki— „Panie  pośle, p roszę  nie 
zapom inać ,  że pan  jes teś  ró w ­
n ocześn ie  i kole jarzem ".

P. K uryłow icz — .„P an ie  mi-
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nistrze, uw aga  p ań sk a  jest z u ­
pełn ie  zby teczna" .

P. R om ocki — „P roszę  nie 
po dnos ić  głosu".

P. K uryłow icz  — „Jeszcze raz 
w ypraszam  sobie  p o d o b n e  u- 
wagi".

D e legacja  o d esz ła  a p. K u ­
ryłowicz rzucił p o d  ad resem  
m inistra  słowa: „D zięku jem y
p an u  za ta k ą  k o n fe ren c ję4'!

W  zw iązku  z tą  sp ra w ą  p ie -  
zydja  socja lis tycznych  zw iąz­
ków  kolejarskich  ogłosiły  n ie ­
zw ykle os try  k o m u n ik a t  p ro te ­
stujący

R ów nież  zw iązek  p o s ł ó w  so­
cjalistycznych w ystąp ił  z ostrym  
p ro tes tem  przeciw ko min. Ro- 
m ockiem u.

Z  ro zp o rząd zen ia  komisarja- 
tu  rządu  zos ta ł  skonfiskow any  
sobotni n u m er  „R o b o tn ik a"  
dw ukrotn ie .

P o w o d em  konfiskaty  był a r ­
ty k u ł  p. t. „P od  sąd  opinji r o ­
botn icze j" ,  zaw iera jący  opis 
konfe renc ji  min. kom unikacji 
R om o ck ieg o  z p rzed s taw ic ie ­
lami zw. zaw odow ego  koleja­
rzy i m aszynis tów , z pos Ku- 
ry łow iczem  n a  czele.

Po po łudn iu  w yszed ł drugi 
num er „R o b o tn ik a" ,  opisujący 
p o w tó rn ie  p rzeb ieg  konferencji 
z min. R om ockim , sku tk iem  
czego p ism o ponow nie  sk o n ­
fiskow ano.

Rozbój w słoneczne dni..
(K o resp o n d en c ja  specja

T ak i  zwykły, o rd y n arn y  roz 
bój. W  s łoneczne  dni. upalne. 
W y z y sk  n iep raw d o p o d o b n y  p a ­
nuje w przep iękno  • b rudnej 
Szczawnicy. W zan iedbanej i 
chylącej się ku  upadkow i 
Szczaw nicy  hrab iów  S tadn ic­
kich. M agna t  ten  m a  jed h ą  za­
sadę. Jaknajw ięcej b rać  i wza- 
m ian  n ie  d aw ać nic. A bso lu tn ie  
nic. A ni inwestycji, ani e u ro ­
pejskich  u rządzeń  łazienek , nie 
pos ta ra ł  się n aw et o p o g łęb ie ­
nie źródeł. Skutki tej r a b u n k o ­
wej gospodark i nie dały  długo 
czekać. Jedyny  w Polsce zdrój 
„Józefina" kończy się. W y d a j ­
ność  d z ienna  wynosi 300 litrów, 
a zapo trzebow an ie  1500 litrów! 
Co p a rę  godzin  źródło  jest z a ­
m y k an e  na cz tery  spusty .

T a k s a  kuracy jna  olbrzym ia. 
R azem  30 złotych! M ieszkania 
b. drogie. Ż yc ie  re s tau racy jne

Ina „E xpresu  Z ag łęb ia") .
S zczaw nica , 13 lipca.

d o s tęp n e  dla krezusów . (M a­
leńka  porc ja  k iepskiago ch ło d ­
n ika  kosz tu je  tu  tylko... 3 zł. 
20 gr.!) Nic w ięc dziwnego, że 
pustk i  p an u ją  w restaurac ji 
zak ładow ej,  ba , n aw et na  d a n ­
cingu n iem a am atorów .

Siedzę w p ark u  z p. Ł u k o m - 
skim, w łaśc ic ie lem  kop. „S ta­
n is ław " z S osnow ca i z p. Will- 
nerem  (zast. kom isarza  kasy 
chorych  w Sosnow cu), b aw ią ­
cymi tutaj n a  w yw czasach  i 
s łucham  z p rzerażen iem  o p o ­
w iad an ia  p. W il in e ra  o g o s p o ­
d a rce  hr. S tadnick iego .

M agnat ten  siedzi zagranicą , 
gnębi b iednych  górali najróżno- 
rodn ie jszem i p oda tkam i,  (np. 
od o rk ies try  za k ła d o w e j—stra ­
sznie k iepskiej w dodatjcu), 
sp rzeda je  d rzew o za granicę, 
no i dob rze  się ma.

K uracjusze  S zczaw nicy  — to

Y veling  R a m b au d  i E. P iron.

u
P O W IE Ś Ć .

O d d y c h a ła  z t ru d n o śc ią  i 
p rędko , ch rap liw y  kaszel w y­
d o b y w a ł  się z głębi gardła . Ję­
cza ła  z bó lu  i p rzes trachu .

—  M am o, d u szę  się!... Boję 
się!... M ateczko , ratuj mnie!

—  ’ Boże mój! co tob ie  jest? 
an ie le  mój drogi, skarb ie  mój! 
—  b łag a ła  p rz e ra żo n a  m atka.

N agle  tw arz  Róży, d o ty c h ­
czas cz e rw o n a  i rozpalona, 
zb lad ła  i z lodow aciała .

H e n ry k a  n ach y li ła  się n ad  
n ią  i z o b łąk an em i oczym a, 
p o d o b n a  do warjatk i, jęcza ła  
p rzez  zęby:

—  Nie umieraj, p ro szę  cię!
I jak  gdyby  p ro śb a  ta  zos ta ­

ła  w ysłuchaną ,  zn ik ła  b ladość  
i tw arz dz iecka  znow u za b a r ­
w iła  się m ocno .

H rab ina ,  k tó ra  usłyszaw szy 
p łacz  siostry, w bieg ła  do p o ­
koju, zrozum iała  grożące n ie­
bezp ieczeń s tw o  i zadzw oniła .

* W sz e d ł  lokaj,
—  A uguście ,  siadaj n a  kon ia  

i jedź  n a ty ch m ias t  po  dok to ra .
—  D o brze ,  pan i hrabino.
—  I po m ego m ę ż a — d o d a ła  

H e n ry k a .
W y c h o d ząc ,  lokaj m inął M ar­

celę i Cecylję, k tóre, p o w iad o ­
m ione  przez  lekarza  o chorob ie  
Róży, ze rw ały  się od  śn iad a ­
n ia  i p rzyb ieg ły  do niej.

—  Ćo ci jest, dziecino droga? 
— za p y ta ła  Cecylja.

Boli m nielgard ło , m a tecz ­
ko!... duszę  się!... —  pow tarza ło  
dziecko g łosem  s t łum ionym  i 
u ryw anym .

—  Czy wiesz, co jej jest? —* 
rzek ła  m a tk a  jak im ś to n em  
dzikim. —  M a krup...

—  Nie m ów  tak  —  o d rzek ła  
żyw o M arce la  •— przysz łyśm y 
czuw ać n a d  nią. G dzie  jes t  
p rzep is  lekarza?

—  M asz go —  o d rzek ła  h ra ­
bina, b iorąc ze 'Stolika papier .

— Czy spełniłyście  wszystko?
— W szys tko ,  ale to  nic nie 

pom ogło . N ad to  d o k tó r  k aza ł  
dać  n a  w ym ioty , g dyby  zan ad to  
dusiło  ją  w gardle.

—  W ięc  daw ajc ie  em etyk, 
prędzej,  n iem a chwili do s tra ­
cenia! zaw oła ła  i w raz  z h ra ­
b iną  p osz ła  po  lekars tw o.

P o zo s ta ła  w p o k o ju  C ecylja

us iłow ała  d o d ać  nadzie i  m atce  
i u spoko ić  dziecko.

Niestety, dz iec ina  po  kilku 
m inu tach  spokojn ie jszych , w p a ­
d ła  znow u w paroksyzm . T w arz  
śc iągnęła  się kurczow o, o d d ec h  
stał się gw ałtow nym  i świsz­
czącym .

M atk a  pow iedz ia ła  praw dę, 
R ó ża  m ia ła  krup, k rup  dyfte- 
ry tyćzny, p o s tęp u jący  z szyb­
kością  p iorunującą.

W b ieg ła  M arcela  i z p o m o cą  
Cecylji w la ła  w u s ta  d z ieck a  
k ilka ły żek  lekars tw a. S k u tek  
nas tąp i ł  p rędko , a  po  nim ulga 
chwilowa.

K aszel ustał,  dziecko b lade  
i zm ęczone, p rzym knę ło  oczy.

O b ie  siostry, fsto jąc przy  
łóżku, śledziły  w szystkie  ruchy  
m ałej m ęczennicy .

Po  k w ad ran s ie  o b jaw y  d u ­
szności pow tó rzy ły  się znow u z 
na tężen iem  jeszcze  groźnie j 
szem. D ziecko  o tw orzyło  oczy 
i w oła ło  rozdziera jącym  serce  
głosem:

—  Mamol... ra tuj mnie!... Ma 
teczk o  chrzes tna ,o jcze  ratujcie!...

—  Co tu robić? — łk a ła  C e­
cylja.

—  T e n  doktór! — zaw oła ła  
m a tk a  z ro zp aczo n a  —  czy on 
nigdy  nie przyjdzie!

M arce la  p o d b ieg ła  do  o k n a

i uchyliw szy  roletę , zaw ołała:
— Idzie już!

III.
Duclos w ch o d ząc  do  pokoju , 

spostrzeg ł w zrusza jącą  g rupę  z 
t rzech  m ło d y ch  kobiet, spog lą­
da jących  n a  n iego w milczeniu, 
z ro zp aczo n y ch  i sp łakanyah .

W  progu  jeszcze  uszu  jego 
do lecia ł  głos matki:

—  O cal  p an  dziecko  mojel 
ocal je!

P o d s tą p i ł  do Róży, k tó ra  
zm ien iona  n a  twarzy, s ięgała 
d ro b n ą  ręk ą  sw oich  ust  i gar­
dła, jak  gdyby  chc ia ła  w yrw ać 
d u szącą  ją  flegmę. O d d e c h  by ł 
głośny, n ap rzem ian  chrap liw y 
i świszczący.

D o k tó r  nie za w ah a ł  się ani 
n a  chwilę. W y ją ł  z kieszeni 
su rd u ta  m ały  portfe l z n a rzę ­
dziami, po łoży ł  n a  sto le  i o tw o­
rzył.

—  D aw ała  pan i em etyk? — 
zap y ta ł  Marceli.

—  D aw ałam , oto  co zrzuciła  
odrzek ła ,  p o k azu jąc  m u ze b ra ­
n e  m ałe  kaw ałk i  flegmy.

—  T o  za m ało . Jakże gw ał­
tow nie  postępuje!...  H a , t ru ­
dno...

I m ów iąc  te  s łowa, nachy lił  
się n ad  ch rap iącem  dzieckiem .

M atka, jak  gdyby  się d o m y ­

śliła, co zam ierza  uczynić, za 
wołała:

—  Co p an  chce  robić?
O d e rw ać  za p o m o cą  aspi

racji d u szące  ją  błony, ab 
później...

— Nie zgadzam  się, to  j 
p o w in n am  to uczyniś.

P o d esz ła  do  łóżka  i s t a r a ł  
się go usunąć.

A le  d o k tó r  u ją ł  ją  za  rękę 
od prow adz ił  n a  bok.

—  T o  m oja  rzecz — powie 
dział!...

—  A leż  to grozi śmiercią.
— T em b ard z ie j  więc powi 

n ien em  to uczynić.
I nie w da jąc  się w dalsz 

ob jaśn ien ia,  nachy li ł  się na< 
um iera jącą , p rzy tk n ą ł  sw e ust; 
do  jej us t  roz tw orzonych  i za 
czął z n ich  w ciągać  w  siebi 
powietrze, długo, m ocno, do 
pók i tchu  m u starczyło.

P  j tem  p o w sta ł  i w y p lu n ą ł  v 
sp luw aczkę  kilka kaw ałkóv 
błony, wyciągniętej z gardłi 
chorej.

(c. d. n.)
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b ied n a  m aca, ży d o w sk a  p r z e ­
w a żn ie .  W  tak zw anej niższej  
S zcza w n icy  pow sta ło  praw dzi­
w e  ghetto. S p otyk a  s ię  ż y d ó w  
z całej Polski, lecz  najw iększy  
o d se te k  przybyw a z M ałop o l­
ski w  charakterystycznych  stro­
jach z pej. ami

W ybitnych  jednostek  n iem a  
w c a le ,  w y ją w s z y  garstkę in te ­
ligencji, czującej s ię  w  tym  
przecu d n ym  zakątku o b co  i 
niesw ojo .

R ozryw ki n a leżą  do  rzadko­
ści. G o śc i ła  tu operetka  kra­
k o w sk a  P ilarsk iego  i dw ukrot­
nie  tańczyła  M aryla Grem o.  
O bie  im prezy  m iały w ie lk ie

p o w o d z e n ie  u z łak n ion ej  ro z ­
rywki inteligencji.

T ak , jak w szęd z ie  1 tutaj 
d e sz c z e  paraliżują w sz e lk ie  
w y cieczk i  do  bliskich Pienin, 
Czorsztyna i po  Dunajcu. O k o ­
lice S zcza w n icy  b ow iem  n a le ­
żą do  najpiękniejszych i naj­
bardziej m a lo w n iczy ch  w  całej  
Polsce .

I d la tego  każdy z kuracju­
sz ó w  oburzony ject do ż y w e g o  
polityką  gosp od ark  hr. S ta d ­
n ick iego , id ą ceg o  po  linji naj­
ła tw ie jszego  zysku, n ie  za w sze  
l icu jącego  z s ied m iop a łk ow ą  
koroną.

T y m o te u sz  Ortym.

lilii!! toni! lałsistzy M ówi
Piotr R ojek  i T eofi l  Pasek,  

obaj z G rodźca  c zęs to  u d a w a ­
li s ię  na G órny Ś ląsk  w  tajem ­
n iczych  ce la ch  i wracali 
z a w sz e  z drobnem i zakupami.

N ied a w n o  jed en  z policjan­
tó w  górnośląskich  zaczep ił  w a ­
łęsających  się  o so b n ik ó w  i 
w y leg ity m o w a ł ich, przyczem  
zap am ięta ł  n azw isko  Paska. 
G dy po  jednym  z p ob ytów  na 
Śląsku P aska  i R ojka p ew ien  
kupiec  górnośląski zw rócił  
się  do policji z z a w ia d o m ie ­
niem, i e  ci dwaj zostaw ili  mu 
fa łszy w y  banknot 20 z ło tow y ,  
policja  przypom nia ła  sob ie  na­
zw isk o  Paska i tak po nitce  
do k łębka obaj kolporterzy  
fa szy w y ch  p ie n ię d z y  znaleźli  
się  w  rękach policji.

W  czasie  d ochodzen ia  w y ­
sz ło  na jaw, że  zarów no P a ­
sek  jak i Rojek zajm ow ali naj- 
p oprzedn iejsze  m ie jsce  w  zor 
g an izow an ej  bandzie  k o lpor­
terów .

Na marginesie. 

„Cecho-mistrz 
murarsko-riesielski“.

W n ied z ie ln ym  num erze  
„Kuriera Z ach od n iego"  na stro­
nie  10 ej znajdujem y list czy  
o d e z w ę  p. t. „Do kom itetu  
zjazdu m istrzów  c e ch o w y ch  
budow lanych  Z a g łęb ia  D ą ­
brow skiego" , podpisaną  przez  
„cecho-m istrza murarsko-cie-  
sie lsk iego" p. W . Z a toń sk iego  
2  Będzina.

Pom ijam y treść teg o  w o jo w ­
n ic z e g o  elukubratu, w którym  
pan  cecho-m istrz  w sp o só b  
*kandaliczny napada na s w o ­
ich  k o le g ó w . Idzie nam jednak  
o  n ies łych an ą  w prost o d w a g ę  
cecho-m istrza, który, nie mając  
pojęcia  o z łozeniu  trzech s łó w  
do  kupy, p lec ie  trzy— p o — trzy, 
co  mu ślina na pióro niesie.  
Przec ież  n a w et  u c z e ń  ze  
w stępnej k lasy  napisałby to- 
lepiej, niż ó w  „cecho-miatrz“.

D z iw im y  się też  n iep om ier­
n ie  redakcji „Kurjera Z a c h o d ­
niego", że  p o d o b n y  list bez  
ła d u  i sk ładu  m ogła  z a m ie ­
ścić , n aw et w  p łatnych o g ło ­
szeniach.

Przec ież  drukow anie  p o d o b ­
nych  bzdurstw rzuca cień na  
w szystk ich  m ajstrów c ech ó w  
budow lanych , skoro bow iem  
taki bardzo w ykw alif ikow any  
•.cecho-mistrz" jak p. Z atońsk i,  
nie potrafi sk lecić  do kupy  
kilka zdań, to czyte ln icy  m o g ą  
p om yśleć ,  że  w szy scy  m ajstro­
w ie  są takimi nieukami.

(•)

BSBB MBBBBMBIil
Putnu* się ogłosi?
—̂  * Tylko w „Expresie
Zagłębia" czytanym przez 
 tysiące l u d z i . ------

Kronika.
KALENDARZYK.

W torek

W in c e n te g o  
C zesław a  

W sch ó d  s ło ń ca  3.38. 
Z a ch ó d  „ 7.4o

R A D  JO.
W torek  —  19 lipca.  

W A R S Z A W A .
12.00 S y gnał cza .u , kom unikat lot- 

n iszo  - m eteoro log iczny , kom unika ty  P  
A .T . nad  program .

15.00 K om unikat gosp o d arczy  i m e ­
teoro log iczny , n ad  program .

15.20 P rze rw a.
16.35 O d czy t p t „M orze w  poezji 

p o lsk ie j”
17.00 N ad  p rogram  i kom unikaty ,
17.15 K oncert p o p o łu d n io w y . '
18.35 K om unikaty „P .A .T ."
18.50 P o lity k a  w ew nętrzna  Anglji**.
19.15 R ozm aitości.
19.35 O d czy t pod  tyt. „S trony  M ic­

kiewiczowskie**.
20.00 K om unikat rolniczy.
20.1$ P rzerw a.
20.30 A udycja  hum orystyczna.
W  p rzerw ie  b iu le ty n  „M essager P o ­

lo n ii*  w języku  francusk im .
22.00 K o m unikat lo tn iczo  m eteo ro ln

giczny, sygneł czasu, ko m u n ik a t p o li­
cji, kom . „P . A , T  ** n ad  program .

22.30 T ransm isja  m uzyki tan eczn e j z 
restau rac ji „Rydz**

K R A K Ó W .
17.15 T ra n .m i.ja  z W arszaw y.
18.35 N ad program .
19.00 O d czy t pt. „P ro b lem y  czystego  

kina. ex. 1“
19 30 O d c zy t p t .  „O  tu ry sty ce"
20.00 K om unikaty .
od 20 30 T ransm isja z W arszaw y.

P O Z N A N .
14.00 K om unikaty  g ie łdow e.
17.30 T ransm isja  koncertu  z W ielko- 

po lan k i.
19 00 N ad  program .
19.15 P rzeg ląd  rzeczy  c iekaw ych  z 

całeg o  św iata.
19 40 K om unikaty  gospodarcze.
20.00 O dczy t p  t. „D w ór A ug u sta  

M ocnego **
20.30 K o n ^ r t  o rk iestry  w ojsk. 57 p .p .
22.00 P r w h .

22.25 T ia**tni«ja z JP e la is  Royal**

K I N O

„ofizr
Sosnowiec.

Od p o n ie d z ia łk u  1 8 -g o  lipca  r. b. I dni n a s tę p n e
P o d w ó jn y  program

l i i t ń  n i  pralny Ostatni iilask
W  roli g łów nej: T O M  M IX, ry c e rz  dzik iego  
zach o d u  w now ym  em ocjonu jącym , pe łn y m  

n ap ięc ia  d ram acie .

Dramat w  8-miu częśc iach  na tle  
s tosu n k ów  w ojennych .

I I .

Wkrótce już zjeżdża do Sosnowca

znakomity skrzypek LEWAK
wraz ze swym zespołem będzie codziennie

koncertował w Cukierni i Restauracji „ZACISZE".

/ -

■ u
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Pośrednikiem  m iędy  nimi, a 
g łów n ym i dostaw cam i fa l ­
syfikatów  był niejaki Barański, 
za w o d o w y  przemytnik.

O  w Barański o trzym yw ał  
b an k n oty  od żyda  N ach m an a  
T a u b a  na dw orcu  k o le jow ym  
w  Będzinie. N astęp n ie  ban k n o­
ty za p ośred n ictw em  Barań­
sk iego  d och od z iły  do  P ask a  i 
Rojka.

W  dostarczaniu B arańskie­
mu fa lsyfikatów  brał udzia ł  
rów nież  i drugi żyd, k tórego  
policja poszukuje.

N ie zosta ł rów n ież  jeszcze  
schw ytany Barański. Natom iast  
Taub jest  już w  rękach policji.

W e d łu g  pob ieżn ych  o b liczeń  
banda zd o ła ła  puścić  w  ob ieg  
46 sztuk fa łszy w y ch  b a n k n o ­
tów  20 z ło tow ych .

W  czasie  dokonanej  rewizji 
w  m ieszkaniach c z ło n k ó w  b a n ­
dy znaleziono jeszcze  kilka  
sztuk  fa łszy w y ch  banknotów .

Z Sosnowca.
(sj O dczyt. W  u b ieg łą  n ie ­

d z ie lę  w  w a lco w n i „hr. R e ­
nard" w y g ło s i ł  dr. P a w e łe k  o d ­
czyt na temat: „K ośc ió ł  w  pań­
stwie".

(s) Ceny a r ty k u łó w  ż y w ­
n o śc io w y ch . C en y artyku. 
łó w  ży w n o śc io w y c h  w  bieżą-  
źącym  tygodniu  są następują­
ce: słonina 3 zł. 80 gr. za  1 kg., 
schab  3 zł. 40 gr., m ięso  w ie ­
przow e 3 zł,, m ięso  w o ło w e  2 
zł. 40 gr., ch leb  2 klg. ! z ł  34 
gr., m as ło  zw ycza jn e  4 zł. 80  
gr., m asło  śm ie ta n k o w e  6 zł., 
kartofle m ło d e  25 gr., jajko  
15 gr.

(s) K iepura ś p ie w a ć  b ę ­
d z ie  w  K atow icach . W
środę 20 bm. w  teatrze  p o l ­
skim w  K a to w ica ch  o d b ęd z ie  
się koncert Jana Kiepury. K o n ­
cert budzi ła tw o  zrozum iałe  
zainteresow anie .

(s) N iem a  w in y  m a g is tr a ­
tu . N a zam k n ięc ie  ulic łą c z ą ­
cych  Stary S o sn o w ie c  i Milo-  
w ice  ze  śródm ieśc iem  S o s n o w ­
ca s ły szy  się c iągłe  sarkania  
m ieszk a ń có w  sk ierow an e  pod  
adresem  magistratu na bezpla-  
n o w o ś ć  p row ad zon ych  robót. 
Stw ierdzić  jednak należy, że  
magistrat nie jest  tu ca łk o w i­
cie w in ien . P rzystępując  do  
robót kanalizacyjnych  w  tej 
cz ę śc i  miasta, m agistrat p o z o ­
staw ił  w o ln ą  drogę dla ruchu  
k o ło w e g o  przez przejazd k o ­
le jow y na ul. P iłsudskiego .  

I W ła d z e  ko le jow e  jednak bez  
porozum ien ia  s ię  uprzednio z 
m agistratem  i bez jak iegok ol­
w ie k  uprzedzen ia  magistratu  
przystąpiły  do bu d ow y  tunelu  
i ruch k o ło w y  na p rzejeździe  
zam knęły .

Magistrat nie był już w  m o ­
żności przerwać rozp oczętych  
prac kanalizacyjnych i musi je 
k on tyn u ow ać .  Prace te zostaną  
jednak za parę dni ca łkow ic ie  
zak oń czon e  i dla ruchu k o ło w e ­
go  magistrat o tw orzy  u licę  D ę ­
blińską.

(s) Z m iany na rynku pra­
cy, W  ub ieg łym  tygodniu  na  
rynku pracy  zaszły  następują­
ce  zmiany: przybyło  270 b e z ­
robotnych  w sk u tek  zw oln ien ia  
138 przez zak ład y  pracy, p o ­
wrotu z O św ięc im ia  i Górn. 
Śląska I 10 osób , pow rotu  z 
Francji 12 o sób  oraz z w o ln ie ­
nia s łużby d om ow ej 10 osób.

U b y ło  natom iast 679 osób  
w sk u tek  przyjęcia  do m ie jsc o ­
w ych  zak ła d ó w  pracy 533, z a ­
trudniono przy robotach  pu ­
b licznych  120, zap ośred n iczon o  
przez P U P P .  poza  teren swej  
działalności 11 osób, w y e m i­
grow ało  do Francji 10, zap o­
średn iczono  s łużby d o m o w ej  5 
o só K  W  porów naniu  do  p o ­
przed n iego  tygodn ia  b ezro b o ­
cie  zm niejszy ło  się o 409 osób .

W  czasie  od  10 do  16 lipca  
na teren ie  dz ia ła lnośc i P U P P .  
w  S o sn o w cu  za n otow an o  15412 
bezrobotnych. Z  liczby tej 
przypadało  na posfEczegól e 
m iejscow ośc i  pow iatu  b ęd z iń ­
sk iego , następująca ilość: S o ­
sn o w iec  3020, Będzin  1230,

D ąbrow a 906, C ze lad ź  930, 
gm. olkusko-siew ierska  952, o- 
raz p o zo s ta łe  m ie jsco w o śc i  p o ­
w iatu  2303, razem  9340 b ezro ­
botnych. |

W  d o w . zaw ierck im  b y ło  w  
gm. R o k itn o -S z la c h e c k ie  412, 
oraz w  innych m iejscow ośc iach
1493, razem  1905. W  po w. ol- 
kulkim: w  gm. O grod z ien iec  
510, w  giń. B o le s ła w  281 oraz 
w  reszcie  p o w ia tów  3375, ra­
zem  4166.

fs) W ażne d l a  b e z r o b o t­
nych p ra co w n ik ó w  u m y­
s ło w y c h . Zarząd o b w o d o w y  
funduszu bezrobocia  w  S o sn o w ­
cu podaje  do w iadom ośc i  b e z ­
robotnym  pracow nikom  um y­
s łow ym , ż e  w yp ła ty  za p o m ó g  
o d b ęd ą  się w  dniach: od 20
do 25 bm., a to w  następują­
cy ch  kolejnośc iach:

1 D la b ezrob otn ych  zam ie­
szkałych  na  terenie  pow . b ę ­
dz ińsk iego  w yp łaty  o d b ęd ą  się  
w  lokalu P U P P . W jSosnowcu ul. 
P iłsu d sk iego  16 o godz . 16.

W dniu 20 bm. od  Nr. 1/1 
do Nr. 63/i i od  Nr. l/II do  
Nr. 168/11.

W  dniu 21 bm. od  Nr. 1/IlI/b 
do 73/III/b i od  Nr. 1/III/c do  
154/c.

W  dniu 22 bm. od  Nr. 1/111/d 
do Nr. 178/IlI/d.

2. D la  b ezrob otn ych  za m ie ­
szk a łych  na terenie  p o w  olku­
sk iego  z wyjątkiem  g m in y  P i­
lica i O grod zien iec  w yp ła ty  
o d b ęd ą  s ię  w  dniu 21 bm. o  
god z .  12-ej w  lokalu  m agistra­
tu m iasta  O lkusza.

3. D la  b ezro b o tn y ch '  za m ie ­
szka łych  na terenie  p ow . za- 
w ierck iego  łączn ie  z gm inam i  
Pilicą  i O grodzieńcetn  pow. 
o lk u sk ieg o  w yp ła ty  o d b ęd ą  się  
w  dniu 25 bm. o godzin ie  14 
w  lokalu ekspozytury  P U P P .  
w Z aw ierc iu .

Z arazem  przypom ina się, iż 
w  m yśl § 6 i II instrukcji m i­
nistra pracy i op iek i  sp o łe c z ­
nej z dnia 14.1 V - 1927 r. za ­
św iadczen ie  o czasie  za m ie sz k a ­
nia i stanie rodzińnnym  w ażne  
są  tylko na p rzec iąg  2 m ie s ię ­
cy, to też  bezrobotni p racow ­
nicy um ysłow i,  którzy ta k o w e  
z łoży li  przed u p ły w e m  p o w y ż ­
sz e g o  okresu  czasu, w inni p o ­
n ow n ie  ta k o w e  z ło ż y ć  (o so b i­
śc ie  lub pocztą) w o b w o d o w e m  
biurze funduszu  bezrobocia  
przed  dniem  w y zn a czo n e j  w y ­
płaty .

W e so ło  i sym p atyczn ie  sp ęd z ić  
w ieczór  m ożn a  tylko

u  Cukierni I Restnurntll 
Warszawskie]

O d  godziny  10-ej w ieczorem -  
dancing, na k t ó r y m  tańczy  

znana para tancerzy

„DUET ARNO“
najm odniejsze tańce  sa lo n o w e .  

P ie r w sz o r z ę d n y  k o n cert.

W Y B O R O W A  K U C H N IA .  
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(s) O  w y m u sz a n ie  ła p ó ­
w ek . Z arząd  o b w o d o w y  fiin-' 
duszu b ezrob ocia  w  S o sn o w cu  
podaje do w iadom ośc i ,  że  pra­
cujący w  charakterze djetarju- 
sza, kontroler bezrobotnych  
o b w o d o w e g o  biura funduszu  
bezrobocia  w S o s n o w c u  Juljan 
N o w a k  zosta ł  osk arżon y  przez  
bezrobotnych  gm. O grodzien ięc
0 w y m u sza n ie  łap ów ek . W o ­
b e c  obciążających  ok o liczn ośc i  
zosta ł  w y m ien io n y  natychm iast  
za w ie sz o n y  w czyn n ośc iach  
przez p rzew o d n iczą ceg o  zarzą­
du, spraw ę nad u żyć  zaś sk ie ­
row an o  do urzędu prokurator­
sk iego .

(s) R egu lacja  p łac  w  g ó r ­
n ic tw ie . D nia  21 b. m., o g.
9 i p ó ł  rano, o d b ęd z ie  się k o n ­
ferencja rady zjazdu z przed- * 
staw icie lam i górników  w  sp ra ­
w ie  regulacji p łac  rob otn ik ów  
w  p rzem yśle  górniczym .

(s) „Rueh“ — „ Z a g łęb ie"  
2 : 1 .  R ozegran e  z a w o d y  p o ­
m ięd zy  w sk azan em i drużynami  
przyn ios ły  p e w n e  z w y c ię s tw o  
„R uchow i" , który, a czk o lw iek  
osłab ion y  kilkom a graczami  
rezerw ow ym i, ła tw o  osiągnął  
p o w y ż sz y  w ynik  z k lubem ,  
który dał s ię  w e  znaki n a szy m  
„asom" zag łęb iow sk im . G o śc ie  
uzyskali h onorow ą bramkę z 
jedenastki. N ajlepsi na boisku:  
Seichter  i Oborski. S ę d z io w a ł  
p. Pytlik  dobrze.

(s) „Ruch" — „ K o lejo w y  
K 5“ S z o p ie n ic e  5 : 0 .  W
dniu 10 bm. rozegrane zosta ły  
na boisku „Ruchu" za w o d y  k o ­
leżeńsk ie  o dyplom , zaofiaro­
w an y  przez p. W iśn iew sk ieg o
1 za k o ń czo n e  zosta ły  w yn i­
kiem  rem isow ym  (0 : 0). O n eg-  
daj d o k o ń czo n o  p o w y ż s z e  z a ­
w o d y  na boisku K S „R oździeń-  
S z o p ie n ic e “ w  S zop ien icach  i 
w  rezultacie  p o  pięknej w y g r a ­
nej grze w stosunku 5 : 0 .  D y ­
plom przeszed ł na w ła sn o ść  
„Ruchu".

(s) P ioru ny  w  Z a g łęb iu .
W e w si Ł ęk a  p o d cza s  burzy  
zabity zosta ł  uderzen iem  p io­
runa 68 letni W ojc iech  Szatan.
W  B obrow nikach  od uderzenia  
pioruna zburzony został dom  
W o ln e g o  i Piotra Skrzypca.  
Straty w y n o sz ą  zł. 1000.

W  gm  Z a górze  p o d e z sz  s o ­
botniej burzy piorun zabił  w  
Józefow ie  krowę w artości 650  
zł., n a leżącą  do Ludw ika Klina.

Drugi piorun zabił p o w ra ca ­
ją ceg o  z pracy robotnika W a ­
len tego  M ączyń sk iego , 1st 58, 
zam. w Zagórzu.

W e  w si B orow e  P o le  w  gm. 
M rzyglód  piorun uderzył w s to ­
d o łę  Jana M uchy. S todoła  s p ło ­
n ę ła  wraz z c ie lęc iem . Straty  
w y n o s z ą  T500 zł.

(s) N o żem  w  tw a rz . W  u-
b ieg łą  n iedz ie lę  na boisku spor- 
to w e m  klubu „Wiktorja" o d b y ­
w a ły  s ię  z a w o d y  w  piłkę  n oż­
ną  poraięrizy drużyną, „H ako-  
ach" a „ Wiktorją". W c z a s ie  za ­
w o d ó w  w y n ik ła  sprzeczka a 
n astępn ie  bójka, w  czasie  k tó ­
rej zosta ł silnie pobity  i u g o ­
dzony  n o żem  w  twarz Lejba  
P otok  lat 27 z Będzina. Potok
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dozna} silnego w strząsu  mózgu 
i zan iem ów ił.  S p raw ca  n a p a ­
d u  n ie  zos ta ł  schw ytany .

Nt. 165.

Z Dąbrowy.
(d) W ybory n a  k op . R e- 

d en . W  ubiegłą  sobotę, na  
kop. R e-len , o d b y ły  się w y b o ­
ry cz łonków  zarządu  do kasy 
zapom ogow ej p od  p rzew o d n i­
c tw em  insp. p racy  p. Rychłow- 
skiego. Listy z kandyda tam i 
złożone  zos ta ły  dwie, jed n a  
cen tra lnedo  zw iązku  górników  
d rugą  zaś w ystaw iły  zb loko­
w an e  kluby robotnicze. C a łk o ­
w ite  zw ycięstw o p rzy p ad ło  li­
ście zb lokow anej,  k tó ra  o trzy­
m ała  438 głosów , z której 
weszli do za rządu  pp.: S te l ­
m ach , A. T a b o re k  i J. Pędrak , 
n a  zas tępców  Czerwiński. Bie­
gański, A . Juszczyk, W l.  L it­
wiński i K opeć. Lista centr. 
zw iązku  górn ików  o trzym ała  
213 głosów.

(d) S a m o b ó js tw o  z  m i­
ło ś c i .  W czora j,  o godzinie 7 
rano , w  m ieszkaniu  w łasnem  
p rzy  ulicy S zo p en a  31, p o p e ł ­
nił sam obójs tw o dw u d z ies to ­
letni A n to n i  K raw czyk , w yp i­
jając w iększą  dozę  esencji o- 
ctowej. P rzew ieziony  do szpi­
ta la  po  kilku godzinach , nie 
odzyskaw szy  przytom ności, ży ­
cie' zakończył.  K raw czyk  był 
urzędnikiem  hu ty  Bankowej. 
P o w ó d  sam obójs tw a jest z a ­
w ó d  miłosny, jak rów nież  to, 
że s trac ił  w iększą  sum ę p ie ­
niędzy, k tó re  o trzym ał n a  w y ­
p ła tę  dla ro b o tn ik ó w  buty.

D e n a t  zostaw ił  list odreso- 
w any do  p. K., w k tó rym  w y­
znaje  je j b ezg ran iczn ą  miłość, 
zazn acza jąc  jednocześn ie ,  że 
zobaczą  się dop iero  n a  tam ty m  
świecie.

(d) O str o ż n i*  z  b en zy n ą .
W  m ieszkaniu  P io tra  Kajdy, 
p rzy  ulicy K rólowej Jadwigi 
27, siostra jego  ló-le tn ia  Emi- 
lja, p ra ła  b luzkę  b e n z y n ą  tuż 
przy  piecu. O g ień  w  p iecu  za ­
pa li ł  ben zy n ę  i w  m gnieniu  
ok a  K a jdów na  s tanę ła  w p ło ­
mieniach. Na ra tu n ek  p rzyb ie­
gli sąsiedzi, k tórzy  ogień na 
K a jdów nie  z d o ł a l i  ugasić. 
C iężko  p o p a rz o n ą  K a jdów nę  
odw iez iono  do szp ita la  św. 
Barbary , gdzie w a l c z y  ze 
śmiercią.

Z Zawiercia.
(z) Z w iecu  „partji p ra ­

cyM. W  ub ieg łą  n iedzielę ®dbył 
się w iec „partji p racy",  n a  któ- 
rem  p rzem aw ia ł  red ak to r  Jan 
W alew sk i,  n a  tem a t  „Ideologja 
partji  p racy".

N a w iecu  był® około dw u  
tysięcy  osób.

(z) S tra jk  w  P o rą b ie . Z
p o w o d u  n ie reg u la rn eg o  w y p ła ­
cania  ro b o tn ik o m  za ro b k ó w  w 
fabryce  „ P j r ę b a " ,  w y b u ch ł  
strajk .

(z) SmlerC w sk u te k  k o p ­
n ięcia . W e  wsi R zeczyca  gm. 
M ierzęcice  zm arł  nagle  W ła ­
d y s ław  U rb ań sk i  la t 45, P rzy ­
czyną  śiftierci by ło  kopn ięc ie  
U rbańsk iego  w  jądra .

(z) N apad. Na p rzech o d zą ­
cego  u licą w yw iadow cę  policji 
Jana  G lahę  n ap a d ł  S tan is ław  
K o s tk a  i p rzehił go nożem. 
G lab ę  przew iez iono  w stanie 
ciężkim do  szpitala, K o s tk ę  a- 
resztow ano.

Ogólna.
(o) „ S trze lec" . Ukazał się 

Nr. 15 „Strzelca", tygodnika 
poświęconego sprawom przy­
sposobienia wojskowego. Roz­
poczyna go artykuł wstępny 
„Nasze igrzyska", który oma­
wiając igrzyska kulturalno - o- 
światowego związku strzelec­
kiego, stwierdza, że w zagad­
nieniu przysposobienia woj­
skowego, obok wyszkolenia 
żołnierskiego, kwestja przygo­
towania itnoralnego odgrywa 
bardzo ważną rolę.

Wiadomości przygotowawcze 
do „marszu szlakiem kadrówki* 
znajdą zainteresowani w arty­
kule „Na szlaku kadrówki" — 
Muszkieta.

Cennych uwag o przysposo­
bieniu wojskowem w Polsce 
udziela szef sztabu generalnego 
gen. Piskor w specjalnym wy­
wiadzie.

Dział artykułów fachowych

zamykają „Ćwiczenia polowe 
w Strzelcu" — Rożnowskiego.

Oprócz stałej korespondencji 
„Co widziałem w Rzymie" oraz 
„Jeszcze o kaitseliicie i o nas" 
numer zawiera ciekawy, felie­
tonowo ujęty artykuł „Lot nad 
La Manche".

Obszerny dział kroniki strze­
leckiej, sportowej, krajowej za ­
myka numer.

Mm i  rozpraw u rail swfeneł.
Ojciec nie mógł spać, dopóki nie pomścił córki

N ow y Jork, 17 lipca

D zienniki am erykańsk ie  opi­
sują  n iebyw ały  w y p a d ek ,  jaki 
zdarzy ł  się w sali sąd o w e j  w 
D uncan , Okla.

O to  42-letni A rch  Gilbreath , 
farm er, po łożył trupem  trzem a 
w ystrzałam i z rew olw eru  pod- 
sądnego  B. F. Coxa, d o m n ie ­
m anego  n ap as tn ik a  i uw odz i­
ciela swej córki, k tórego  p ro ­
ces k rym inalny  o n ap a d  w ła ­
śnie się rozpoczął.

W  chwili gdy ad w o k ac i  stron 
obu  rozpoczęli  indagację  k an ­
d y d a tó w  na ław ników , z miej 
sca sw ego p o w sta ł  G ilb rea th  i 
w ypa lił  3 razy z rew olw eru  do 
s iedzącego  przy stole Coxa.

Cox zsuną ł  się z krzesła  i w y­
zionął ducha  natychm iast.

Farm er zos ta ł  rozbrojony i 
wzięty do celi, a w sali s ąd o ­
wej pow stał  formalny popłoch , 
który  ud a ło  się uśm ierzyć w oź­
nym  i Rędziemu. G ilbreath  w y­
zn a ł  w celi, że teraz czu je się 
lepiej, bo od  tygodni n ie  m ógł 
spać  spokojn ie ,  chcąc pom ścić  
h ań b ę  swej córki, ale nigdzie 
nie m ógł spo tkać  Coxa.

O b ro n a  C®xa m iała  po le­
gać na  p rzep ro w ad zen iu  d o w o ­
dów, że cierpi n a  pom ieszan ie  
zmysłów. Przy jac ie le  i oko 
liczni farm erzy nadesła li  a resz to ­
w an em u  G ilbrea thow i m oc p r e ­
zentów , jako d ow ód  w s p ó ł ­
czucia.

Lek przed trzęsieniem ziemi.
W zburzony tłu m  d o m a g a  s ią  n a  T fom ack iem  

zw r o tu  d o la ró w .
N a w ieść o trzęsieniu ziemi 

w Palestyn ie , do W arszaw y 
zaczęli hu rm em  z jeżdżać  k a n ­
dydac i  n a  em igrantów , którzy 
p rzed  trzem a laty pow płaca li  
p ien iądze  za działki.

S k u p em  ziemi zajm uje się 
tow arzystw o  akcyjne „Palesti- 
ce  L and  D e v e lo p m e n t  C o“ . 
Pon iew aż

A ra b o w ie  pobrali
już p ien iądze ,  a le  g run tów  o d ­
s tąp ić  nie chcą, w y toczono  im 
szereg  p rocesów . Sytuacja jest 
n iezw ykle  skom plikow ana,  po­
n iew aż n a  m iejscu obow iązują 
po  dziś dzień  s ta re  us taw y tu ­
reckie.

Długie oczekiwanie d o p ro w a ­
dzało  em igran tów  d o  rozpaczy, 
a w ieść o strasznem

tr z ę s ie n iu  z ie m i
nastro iła  ich pesym istycznie.

W czo ra jsza  aw an tu ta  ro ze ­
gra ła  się w lokalu tow arzystw a 
„Mizrachi*1 (T łom ack ie  13). Z

V anowŁ

N o l a i e k s z e  s k ł a d ! )  f u t e r  a  Z a g ł ę b i u
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3 -g o  M aja 19. Tef. 3-44
(vi„ a vis dworca kolejowego)

B Ę D Z I N  
K o łłą ta ja  14, I p ię tro

T el.  1-40
p o leca ją  w wielkim  w yborze :

F U T R A  M ĘSKIE I D A M SK IE, O R A Z  R O Ż N E  SK Ó R K I 
D O  P R Z Y B R A N IA  P A L T .

Rabata wykonana we własnych warsztatach.

Dli Urzędników dosadne warunki.

trybuny  m is ł  p rzem aw iać  d e ­
legat p. Lew i E psz ta jn  (Dzika 
7), św ieżo  p rzyby ły  z P a le s ty ­
ny. Z a led w ie  jednak  ukazał  
się w  sali, pow itano  go] okrzy­
kami:

— D a w a j  gotówkę!
K ier urn dos geld!
K toś  w spom nia ł o osta tn im  

kataklizm ie, a  w ted y  rw e tes  
s ta ł  się t a k  potężny ,  iż n a  uli­
cy zaczęły  grom adzić  się tłumy, 

— Skąd ja w am  w ezm ę 60 
tysięcy dolarów! — zaw oła ł  zd e ­
sp e ro w an y  delegat.

N a szczęście z jaw ił’się w lo ­
ka lu  w ezw an y  te lefonicznie

p o s e ł  na s e jm ,
dr. F e ldm an . E nerg iczną  p o s ta ­
w ą zażeg n a ł  burzę  i zdo ła ł  n a ­
k łonić tłum do  opuszczenia  
sali. \  \

T rze j  policjanci zmusili g a ­
piów , tam ujących  ruch  uliczny 
do pośp iesznego  spaceru.

■ ■ 
Komitet ludom  Szpitala Sejmiku Zaulerclshskleso

w MYSZKOWIE.

Przetarg ofertom
na dostawę materjałów budowlanych.

Komitet potrzebuje następujących materjałów: 
300.000 sztuk cegieł 

40.000 kg. wapna 
300 m.3 kamienia łamanego 

30 m.3 desek 
10 m.3 drzewa kantowego.

Wymienione materiały mają być dostarczone na plac 
budowy szpitala w Myszkowie.) < i fi

Szczegółowe warunki można otrzymać w biurze W y­
działu Powiatowego w Zawierciu.

Termin wnoszenia ofert ustala sią na dzień 28.VI1 
1927 r. do godziny 12-ej.

Rozpatrzenie ofert nastapi w tym samym dniu o go­
dzinie 13-ej.

Oferty nieprzyjęte pozostaną bez odpowiedzi.
Komitet zastrzega sobie prawo dowolnego wyboru

ofert.
Zawiercie, dn. 16 lipca 1927 r.

P rz ew o d n ic zą cy  K o m itetu

S T A R O S T A :  
( —)  Cz. Kowalski.

I I . M

Sowiecki L o iM  PruoMtm! i ■"« i
ul. Targowa Nr. 18.

Od 19 lipca r. b. udzielać będzie pożyczek pod zastaw 
biżuteryj, złota i s reb ra  na warunkachLustalonych przez 

Województwo.
C zyn ności k a s o w e  od  9  d o  14-eJ.

N o w o z a a n g a ż o w a n a

u  psbHększenym komplecie Dimiki Orkiestra
z dniem dzisiejszym rozpoczyna koncerty

„Barze pod Śląskiem"
S o sn o w ie c , ul. S o b ie s k ie g o  3 . T el. 7*92.

W cienistym ogrodzie, przy dźwiękach tej wyborowej orkieatry 
każdy z Sz. Klijentów znajdzie dla siebie miły odpoczynek.

Bufet obficie zaopatrzony w trunki krajowe i zagraniczne. 
Wyborowa kuchnial Ceny bardzo przystępne! Obsługa grzeczna, 

szybka i solidna! Spieszcie a nie pożałujeeie!
7. poważaniem

Zflrzgd Restauracji „Bur ucd Śląskiem".

K upno I sp r z e d a ż .

Z powodu wyjazdu do sprzedania róż­
ne rzeczy domowego użytku, oraz 

ubrania męskie. Wiadomość Sehón Śro 
dulka nr- domu 5 Dewojno. W niedzie­
lę cały dzień, w dni powszednie po 7 
wieczorem.
C k lep  dobrze prosperujący sprzedam 
v— z mieszkaniem. Zagórze róg Ko­
ścielna. Ostręże.

R ó żn e . /
V U adelik Karol zgubił portfel oraz
* * książeczką wojskową wydaną przez 

P. K. U. Sosnowiec.

Jan Płaszewski z Dąbrowy zgubił 
książeczką Kasy Chorych wydaną 

w Dąbrowie.
łl/y n a g ro d z ą  znalazcą książeczki woj- 
»» skowej, karty mobilizacyjnej Ber­

narda Szapiro. Sosnowiec. Głowac­
kiego 3,

Mazurowi Józefowi skradziono tym 
czasowe zaświadczenie domobiliza- 

cyjne i arkusz ewidencyjny. Wydany 
przez Baon Zapasowy 71 pułku pie­
choty w Auguatawie.

Szkutnik Franciszek zgubił książecz-v  
ką Kasy Chorych.

Ogłaszajcie się 
\  w

„Expresie Zagłębia".

P o sa d y  I praco.

Rymarz czeladnik potrzebny zaraz do 
warsztatu rymarskiego Kielana w 

Grodźcu.

Potrzebny zdolny pracownik fryzjer­
ski zaraz. Będzin, Kołłątaja 45 

Kułan
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